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ROK VI. | Cena 75 groszy z przesyłką 85 groszy | ZESZYT 3 (44). 


TREŚĆ ZESZYTU 3-ego: Lulajze Jezuniu.. Noc wigilijna. W rocznicę po- 

wstania listopadowego. Mesjanizm Krasińskiego na podstawie „Przedświtu*. 

Piosenka. Winceńty Pol. Kurpie. Tragedja Bonawentury Czysza. Oskar- 

żenie. Mały feljeton. Kraków. Materjały piśmienne starożytnych. Ześwia- 
ta. Kronika. Podziękowania. Zadanie geograficzne. 


Wszystkim Prenumeratorom, Czy- 
telnikom i Sympatykom naszego 
miesięcznika składa Redakcja naj- 
serdeczniejsze 
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE. 
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Lulajze Jezuniu... 


Gdy śnieżne puchy otula strudzoną ziemię do snu zi- 
mowego i obloką świat w białą szatę niewinności, wtedy 
z biciem serca oczekujemy chwili Narodzenia Chrystusa 
Pana. Już... juź zbliża sie ku nam szybkim krokiem ten 
dzień upojenia religijnego, dzień radości i zbratania wszyst- 
kich serc. — Jak niegdyś, przed dwoma prawie tysiącami 
lat, tak i dzisiaj mają witać ukochaną Dziecinę wszystkie 
czczące ją serca wiernych, zarówno prostaczków, jak uczo- 
nych, zarówno dzieci, jak starców, a każde tak jak umie. 
Przyroda sama, która przywdziewa na siebie białą szatę, 
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symbol niewinności, daje nam przykład, jakiem sercem po- 
witać mamy Bożą Dziecinę. Winniśmy oczyścić zbrukane 
w grzechu dusze i, złączywszy się uczuciem miłości bliź- 
niego, przyjąć godnie Narodzonego Zbawiciela. Ta chwila 
podniosła, niosąca ukojenie skołatanym sercom, napełnia- 
jąca wiernych szczęściem i radością, winna być dla nas 
ogniwem, łączącem wszystkich we wspólnem uczuciu mi- 
łości bratniej, byśmy tem samem milsi byli Nowo-Narodzo- 
nemu. Przecież ten, którego oczekujemy, ukochał ludzkość 
gorąco i za nią swe boskie życie złożył w ofierze, by 
uchronić ją od:zguby i wiecznego potępienia. 

Był to dowód wielkiej miłości, i poświęcenia, za co 
winniśmy kochać Go i wolę Jego spełniać z rado- 
ścią. Dla każdego z nas jest zatem dzień Narodzenia Chry- 
stusa Pana dniem najdroższym i najmilszym w roku. Jak 
dzień Zmartwychwstania Pańskiego stwarza w duszy na- 
szej nastrój powagi i wzniosłości, tak dzień Bożego Naro- 
dzenia budzi w nas tę znaną każdemu radość dziecinną, 
tak prostą, szczerą, pieszezaca duszę urokiem ukochanej 
Dzieciny. s 

‘Mily, uroczy wieczór wigilijny gromadzi częstokroć 
członków rodziny, przybyłych i z dalszych stron i pozwala 
wśród ogólnego szczęścia i radości podzielić się tradycyj- 
nie życzeniami. 

My, którzy w szkole stanowimy także większe koło 
rodzinne, nie możemy niestety spędzić razem tego wieczo- 
ru wigilijnego. Pamiętajmy jednak przy wieczerzy wigilij- 
nej, że takie koło rodzinne tworzymy i że wiąże je uczu: 
cie miłości koleżeńskiej... 

Złączeni myślą i sercem z naszymi opiekunami, którzy 
nam w szkole zastępują rodziców, ślijmy Dzieciątku Bo- 
żemu dziękczynne modły za wolność narodu i prośmy Je 
o bratnią jedność powszechną. Niechaj z naszych piersi, 
pełnych szczęścia i radości, popłynie z pieśniami Cherubi- 
nów i Serafinów pieśń: „Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj — 
a Ty Go Matulu w płaczu utulaj.* 

CZEJOT. VIII. 


Mrok zaczął już zapadać, a śnieg, sypiacy wielkiemi 
PORY otulił puszystym kobiercem stannicę nadgraniczną 
K. O. Pa. 


"W świetlicy zebrani są wszyscy żołnierze kwaterują- 
cego oddziału z wyjątkiem tych, którym w ten święty wie- 
czór przypadła warta na granicy. 
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W rogu sali jarzy sie dziesiątkami kolorowych świe- 
czek choinka; pod nią leżą paczki dla żołnierzy, przysłane 
przez dobroczynne instytucje i prywatne osoby, oraz wię- 
ksza ilość gazet i pism ilustrowanych, tego najbardziej 
upragnionego łącznika ze światem. 

Świetlicę, chwilowo zamienioną na salę jadalną, zapeł- 
niają żołnierze, wesoło komentujący, dochodzące z kuchni 
zapachy, zapowiadające niebywałą ucztę. Pomiędzy nimi 
uwijają się oficerowie i podoficerowie, rozdajae nadeszłe 
listy; na sali panuje niepodzielnie zdrowy humor żołnierski. 
Wreszcie wchodzi dowódca i w kilku serdecznych sło- 
wach przypomina swoim podwładnym, że są następcami 
‚dawnych rycerzy kresowych, że powinni tak jak owi za- 
gończycy bez najmniejszej niechęci spełniać, wymagające 
nieraz nawet dużo poświęcenia, obowiązki, bo tem przy-. 
czyniają się do odbudowy Odrodzonej Polski. Kończy sło- 
wami: „Życzę wam, byście się stali podobni do swoich 
poprzedników na tej placöwee, do dawnych obrońców 
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej*. 

Następnie dzieli się dowódca opłatkiem z oficerami 
i kilkoma bliżej stojącymi żołnierzami. 

Wszyscy wstępują w jego ślady. Wzajemne życzenia 
trwają długo. Nastrój, panujący na sali, ze zbyt wesołego 
zmienia się w podniosły i bardzo: serdeczny. Wreszcie za- 
siadają wszyscy do dymiących menażek, które zawierają 
pociągającą swym zapachem i wyglądem zupę grzybową. 

Każdy z rozpromienioną twarzą chwyta za łyżkę. 

— Ale ci to zupa, panie kapral, poznać zaraz, że dziś 
święto, a i wypocznie se człek należycie, bo toć chyba 
w takom Świętom Nockę i alarmu nie będzie, 
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Rosnący hałas w sieni zmieszał wesołość. Wszystkie 
głowy zwróciły się ku drzwiom, w których stał obsypany 
śniegiem, chwiejący się od zmęczenia, żołnierz. Wszyscy 
zerwali się od stołów. Przybyły zaczął mówić przerywa- 
nym głosem: - 

“| — Panie kapitanie — banda! będzie ich setka... mają ` 
„maszynkę“... przeszli na naszą stronę pod Wielką Mogiłą... 
zamordowali leśniczego w Mogile... idą dalej... Zastąpiliśmy 
im drogę... Jóźwiak dostał w piersi... leży tam w rowie... 
Sikorze granat rozerwał się w ręku... Oni — panie kapi- 
tanie — chcą zrabować dwór w Watrze... 

— Pluton pierwszy i trzeci pod broń — zaalarmował, 
jak trąbka mosiężna, głos dowódcy. Za pięć minut ruszamy! 
Opustoszala świetlica. Na choince dopalały się świeczki, 
Wiko z menażek dymiła niedojedzona świetna zupa grzy- 

OWA... | 
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W dziesięć minut potem pomaszerowaly dwa plutony 
głodnych, lecz zawsze chętnie broniących honoru i mienia 
żołnierzy, w zamieć śnieżną, przez pokryte zwałami śnie- 
gu pola. 

A może taką „gwiazdkę“ tej zimy będą mieli żołnie- 
rze Korpusu Ochrony pogranicza? 

AIR BLE Y I 


W rocznicę powstania listopadowego. 


Polsko! Słyszysz? — — — 

Na Boga, zbudź się i wsłuchaj się duszą całą w one 
głosy podniebne! — — — 

Patrz, tam wysoko ponad chmury, tam hen, Aniol 
Wolności rozpostarł skrzydła do lotu! — — — 

Zerwał się w potężnym wysiłku i płynie tu do Ciebie, 
w blaskach śnieżnych, lśniący, obłękitniony marzeniami 
i tęsknotą — — — 

Patrz Polsko i słuchaj — — — 

Słuchaj jego głosu z tytanicznej piersi rzuconego 
z przestworzy ku Tobie — — — 

Wybiła godzina — — — juz czas! — — — 

W blaskach łuny wzleciał srebrnopióry Orzeł Biały, 
zrzuciwszy z siebie hańbiące kajdany. 

Jakiś poszum złowrogi. jakiś głos, jakgdyby echo 
odległych dziejów, o dawnej potędze miecza przeleciał 
po złomach przyszłości i po marzeniach i snach tylu 
pokoleń — — — . 

0 Orle Wolności, zbudowałeś, nie przeczuwając, Ze 
zbudujesz niezniszczalny pomnik dziejowy chwały i boha- 
terstwa polskiego, pełen i wymowny o nicości człowieczej 
tyranji i o omylności bezprawia — — — | 

Wybiła godzina — — — 

Dreszcz przebiegł naród — — — 

I jak burza, piorunami nabrzmiała, powstała Polska. 

I jeden okrzyk targnął powietrzem, okrzyk groźny 
i straszny dla wroga: i 

„Do broni! hej! Ojczyzny dzieci! — — — Do broni! —— — 
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A oto tam, wśród potoków światła i blasku — zami- 
gotała broń powstańcza — — — 

Szli oblani światłem słońca, włos spływał z pod czap, 
jak jakaś fala złocista, a na twarzach zaduma radosna, 
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majestat jakis ogromny i wyraz mestwa nieustraszonego, 
którego nie widziales nigdy — — — 

I szli w promieniach słońca, majestatyczni i po- 
tężni — ~- — 2 

A nad glowami ich, na tle amarantu unosil sie Orzel 
Biały i trzepotał radośnie wraz z lekkim wiatrem — — — 

Zagrzmiały surmy bojowe, zawarczały głucho tara- 
bany — — — 

Grochów — — — 

Grzmotów przeciągła muzyka, dział krwawe błyski, 
krew, jęki rannych z piekielnym wyciem żołdactwa, głuchy 
łoskot i trzask, dzikie hurra — — — 

I nie ma już kształtów, barw ani głosów — jeden 
tylko chaos, jeden ryk, walka na śmierć lub na życie — — — 

Dźwignął się z tego chaosu żywych jeszcze i umarłych, 
z miejsca krwią polską i moskiewską zlanego hymn archa- 
nielski: 

„Jeszezeze Polska nie zginęła*. 


I rzucił się pod niebiosa — — — 


Krwawy chrzest — — — Krwią własną własny hymn 
okupiony, wiekopomny hymn — — — 
Zwycięstwo! — — — 


Stoczek, Dembe, Wawer, Iganic — — — 
W tem szamotanie się, gonitwa, jęk żałobny i śpiew 


smutny i w końcu rozbicie o skałę — — — Ostrołęka — — — 
A z tym jękiem ozwały się krzyki jakieś straszliwe 
— jakby chór piekła szatanów — jakieś wycia, chichoty, 


przekleństwa, powtarzane echem tysiącznem, co je po świe- 
cie roznosiło daleko — — — . 

To Moskwa triumfująca — — — 

A tam daleko na skraju horyzontu tego czarnego 
i okropnego, jak piekło, raz po raz krwawe, czerwone 
padały pioruny — — — 

Car triumfował. 

Warszawa w ostatniej agonji — — — już wzięta — — — 

I znikło wszystko niestety, jak meteor, co w morze 
wpada i tonie — — — 

I zakrył swą twarz Anioł, i łzy popłynęły mu z oczu, 
i odleciał hen — — — ale nie na długo. e, 

I zakuto Orła Białego w cięższe niż przedtem kaj- 
dany — — — 

I napróżno wszystko, tyle krwi, tylu bohaterów, tyle. 
mogił, tyle krzyżów — — — naprózno — — — 

Zwyciężyła przemoc, bezprawie i tyranja — — — 
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I tylko od czasu do czasu, wśród ciszy ponurej, znie- 
nacka, jakby kiedyś od doliny Jozafata, najeżonej grobami, 
wiatr zajęczał żałośnie i uderzał po omszonych krzyżach 
z jakiemś przeciągłem wołaniem żałosnem, z jakimś jękiem, 
w którym tkwi skarga cierpienia — — — 

I łza od czasu do czasu — czysta, i wielka. i smutku 
pełna spływała po męczeńskiej twarzy złamanej Ojczy- 
zny — — — 

A była to łza niewoli — — — 

I grób pusiy tylko widziała Ojczyzna, grób smutny, , 
swoich marzeń i swoich promiennych nadziei, grób pusty 
i zimny — — — 

l Ale nie wieczny ! 
Tylko krzyże wokół stały, krzyże jej synów bohaterów. 


W. BRETSZNAJDER. Kl. VII. 


Mesjanizm Krasińskiego 
na podstawie ,,Przedswitu“. 


„Myśmy w żadnej zgonu chwili 
Ducha nigdy nie tracili* — 
Krasiński — Przedświt. 


„Kłamca, kto Ciebie nazywa miłością“... 

Rozpaczna boleść wyrwała ten okrzyk bluźnierczy 
z piersi jednego z największych i najdroższych nam wiesz- 
czów. Zwątpienie i rozpacz szalały w jego piersi, bo tłu- 
mienie wszelkich objawów publicznej pracy zabijało nie- 
tylko samą pracę, ale i chęć do niej, bo pod uciskiem po- 
woli drętwiał i obojętniał na wszystko duch polski. Pod 
wrażeniem rozpaczliwego stanu kraju zaczęto przypusżczać, 
że Bóg, który pozwala, by niewinny kraj jęezał pod cię- 
żarem najezdczego buta, nie może być miłością, lecz wcie- 
lonym rozumem. 

Zdawało się, że ostatnia godzina wybiła już dla Pol- 
ski, Bóg jednak nas nie opuścił i zesłał kilka wielkich, 
potężnych duchów, które wierząc w zmartwychwstanie Oj- 
czyzny, rozbudziły nadzieję w zamierających juź sercach 
polskich. 


Z dna ostatecznej rozpaczy zwrócili się wieszcze 
nasi do Boga, wierząc, że nigdy nas nie opuścił i ratował 
wtedy nawet, gdy wszelkie rachuby ludzkie zawiodły. Za-- 
częli zastanawiać się, czemu Polska tyle ciężkich cierpień, 
tyle nędz musi znosić niewinnie, i doszli do przekonania; 
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że upadek niepodległej Ojczyzny, to nie ostateczne pote- 
pienie, ale próba, mająca na celu uszlachetnienie duchów , 
i usunięcie naleciałości niewoli. Snując takie przypuszcze- 
nia, głoszą z całą siłą głębokiego przekonania, że Polska, 
wybranka boża, cierpieniami niewinnie znoszonemi dobije 
się tego, że odkupi męką swą i udręczeniem inne narody 
i stanie na ich czele jako pani i królowa. 

Mesjanizm wyraża pierwszy w „Psalmodji* Wespazjan 
Kochowski w 1695 roku. Nazywa on tam Polskę Mesjaszem 
narodów. Kazimierz Brodziński nie rozwija pojęcia mesja- 
nizmu i nie przeprowadza analogji pomiędzy cierpieniami 
Chrystusa a Polski, dopiero Mickiewicz w „Widzeniu ks. 
Piotra" i „Księgach pielgrzymstwa polskiego“ określa do- 
kładnie i wyraźnie mesjanizm. Za nim poszli inni współ- 
cześni mu romantycy. Najsilniej jednak zaznacza się wiara, 
w Chrystusowe posłannictwo Polski w „Przedświcie* Kra- 
sińskiego. 

Krasiński po długich rozmyślaniach, zdgtokianiadh się 
w filozofji, historji i teologji, po napisaniu „Traktatu 
o Trójcy Świętej* również dochodzi do przekonania, że 
Polska nie cierpi za swoje winy, ale jak Chrystus — za 
grzechy narodów. Zmartwychwstanie ona kiedyś z grobu, 
jak Chrystus. Podobnie, jak August Cieszkowski, dzieli 
Krasiński historję na trzy okresy: przedchrześcijański, 
chrześcijański, który wydał wysoko rozwiniętą moralność, 
oraz okres trzeci, mający dopiero nastąpić, okres zastoso- 
wania w życiu moralności, opartej na zasadach chrześci- 
jańskich. Z podziału tego Krasiński wysnuwa wnioski co 
do przyszłości odrodzonej Polski i Jej poslannietwa w dzie- 
jach świata, umieszczając swe zapatrywania we wstępie 
do „Przedświtu”. Zbliża się — według niego — chwila 
wcielenia ideałów Chrystusa w rzeczywistość, chwila ure- 
gulowania stosunków nietylko jednostek, lecz również 
państw i narodów. 

„Przedświt* wywarł na społeczeństwo wpływ większy, 
niż nawet „Widzenie ks. Piotra*. Pochodzi to stąd, że Kra 
siński nie powołuje się na swe przeczucia i na objawienia 
od Boga, jak to czynią inni mesjaniści, lecz uzasadnia swe 
przekonania o analogji Chrystusa i Polski całym szeregiem 
logicznych wniosków. 

Zdawałoby się, że rozbiór Polski i Jej upadek prze- 
czy misternemu gmachowi optymistycznych dowodzeń po- 
ety, lecz właśnie, trzeba było takiej śmierci wolnego naró- 
du, by duch Polski wgłębił się w siebie, pozbył lekkomyśl- 
ności, zmazał winy ojców i stał się wreszcie czystem na- 
rzędziem w ręku Opatrzności. 


Śmierć polityczna Polski była, według Krasińskiego, 
konieczną „próbą grobu*, miała na celu ustrzec nas od ze- 
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psucia i rozkładu, panującego w innych narodach. Czyż 
śmierć ta miała być wieczna? Nie — bo nie umiera na 
zawsze ten, „kto śmiercią swą życie pleni*. 

Dawniej już napisał Krasiński w „Niedokończonym 
Poemacie*, że śmierć jest tylko pozorna, że nietylko jed- 
nostki, ale i całe narody przebyć muszą próbę grobu. Kto 
ją zwycięsko przetrwa, ten oczyszczony cierpieniami żyć 
będzie wiecznie, lecz biada temu, kto upadnie: Śmierć jego 
wieczna będzie. Polska dotąd wytrwała. 

„Myśmy w żadnej życia chwili 
Ducha nigdy nie stracili“ — 
mówi Krasiński w ,Psalmach*. 

Ale czy wytrwa nadal? Wytrwałości trzeba, wytrwa- 
łości! 

„Przedświt* otwiera przed Polakami dwie drogi: albo 
przez poddanie się cierpieniom i mękom oczyścić się "ze 
skaz, a przez to stanąć na czele ludzkości, albo upaść. 

Krasiński rozumie potrzebę poddania się woli bożej, 
to też w „Psalmie Dobrej Woli“ błaga Stwórcę o cierpli- 
wość dla rodaków, o pokorę, o dobrą wolę, by przez to 


zbiżyli się do Boga. 
L. BUKALSKI. Kl. VIII. 


Piosenka. 


— Po cichej fali . 
Płynie westchnienie, 
Ginie w oddali 

I jeno żal 


Zasiada w duszy, 
Budzi marzenie | 
l radość głuszy — 
I płynie w dal... 


— Oczy sokole 
Mgłami spowite 
a Nie patrzą w pole, 
Bo i tam mgły... 


— Nadgwiezdne skrzydła 
Jaśnią okryte, 

Chociaż im zbrzydla, 

Do ziemi Igły... 


— Hej, odczuwane 

- W zaświatów roje 
Wrócą spłakane 
Marzenia — sny... `. 


— Na róz szkarlaty, 
Na serce moje 

, Aniol skrzydlaty 

' Wysączył łzy. 


29.X1. 1928 r, JÓZEF FASTYN. Kl. VIII. 


Wineenty Pol. 
Ciąg dalszy. 


W tym czasie Ksawery Krasieki, przyjaciel Pola, od- 
dał mu w zarząd wieś Kalenicę. Szybko spływał poecie 
czas w gronie wesołych kompanów i na polowaniach. Ożenił 
się wreszcie ze swą narzeczoną Kornelją Olszewską i od- 
tąd prowadził osiadłe życie gospodarza. Należał mu się 
ten czas wypoczynku po tylu trudach. Spędzał niekiedy 
po kilka dni w górach, polując na wilka, dzika, a nie- 
kiedy i niedźwiedzia. Wycieczki te posłużyły Polowi 
do przedstawienia życia górali i myśliwych w „Roku my- 
śliwskim* i „Staroście Kislackim“. Opowiadania starych 
sąsiadów a szczególnie Krasickiego natchnęły poetę do na- 
pisania „Mohorta*. Był to stary wojak za czasów Stani- 
sława Augusta, pobożny i gorąco kochający Ojczyznę. 
Był on znany w całej Polsce z powodu sumienności i uczciwo- 
ści. Został nawet nauczycielem księcia Józefa, który chętnie 
poddał się surowym rozkazom Mohorta. Król pragnął nagro- 
dzić go za wieloletnią służbę krzyżem, stary wojak nie chciał 
go przyjąć. Służył bezinteresownie Ojczyźnie, a o żadnych do- 
stojeństwach nie chciał słyszeć. Mohort zginął śmiercią 
bohaterską w obronie boryszkowskiej grobli w 1792-gim r. 

Podróżując wiele, opisywał Pol wszystko, co mu się 
wydawało godnem uwagi. Przyglądał się zwyczajom, zy- 
ciu, naturze i opisał wrażenia prozą w książce: „Obrazy 
z życia natury*. Piękne są zwyczaje górali, połączone 
z pewnemi czynnościami w polu. Obchodzą oni święto pierw- 
szego wyprowadzenia bydła przy dźwiękach ligawek i fu- 
jarek. Pochód mija kilka wsi, śpiewając okolicznościowe 
piosenki. W każdej wsi zatrzymują się, tańczą, krzyczą, 
śpiewają i ruszają dalej. Pochód poprzedza chorąży — smu- 
kły parobek ze ściętym świerkiem na ramieniu. W dzień 
św. Jana poeta zasiadał przy ognisku, obok poważnych - 
gazdów, którzy jednak w tym dniu zabawiali się z młody- 
mi śpiewając: 

„Kto na Sobótce nie będzie, 
Główka go boleć wciąż będzie*. 


W innem miejscu znów opisuje poeta piękno morza Bal- 
tyckiego, podziwia widok wodnej przestrzeni. 
: GW 
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Pol nietylko bywał wśród ludu, ale wżył się w niego, 
poznał piękno jego i bronił go często przed szlachtą. 
Spokojne jego życie przerwały nagle straszne wypad- 
ki historyczne. W 1846 r. podburzone bandy chłopskie na- 
padły dworek we wsi Polana, gdzie Poł przebywał z żoną 
i trojgiem dzieci. Przepadły wówczas wszystkie rękopisy 
i książki Pola. On sam wyszedł z napaści ze złamanem 
żebrem. Krwawiło się serce piewcy ludu, od którego do- 
znał takiej krzywdy, on, kochający polski lud mocnem 
i serdecznem uczuciem. Przebaczył jeduak ludowi, gdyż 
wiedział, że nie z własnej woli to czynił. Pracował dalej 
dla dobra kraju. Postarał się we Wiedniu, by otwarto na 
uniwersytecie krakowskim katedrę krajoznawstwa, którą 
powierzono Polowi. Nie długo cieszył się tym urzędem. 
W cztery lata później usunięto go wraz z czterema innymi 
profesorami. Rozpoczęły się teraz troski o chleb powszedni. 
Pol był niezmiernie dobrym człowiekiem. Oddawał drugim 
ostatni grosz. Miał dwóch biednych wychowanków, którym 
potem wyjednał posady. Pol miał kilku szezerych przyja- 
ciół. Gdy przybył do Lublina, przyjaciele wykupili dawną 
własność Pola, Firlejówke, w której poeta zamieszkał. 
Mimo to, nie był na starość szczęśliwym. Los dotknął go 
boleśnie kalectwem, ślepotą, tak, że musiał utwory dykto- 
wać córce. W tym czasie powstają „Pamiętniki Benedykta 
Winnickiego*, charakteryzujące życie dawnej szlachty, któ- 
ra „biła, piła i kłóciła się*. W innej powieści p. t. „Pacho- 
lę hetmañskie* opisuje Pol życie Jana Tarnowskiego i oby- 
czaje jego dworu. Powieść ta nie jest tak ciekawie napi- 
sana, jak „Mohort*. Niektóre ustępy są bardzo piękne; ale’ 
całość dość rozwiekta. Pol opisał także życie Wita Stwo- 
sza, urodzonego w Krakowie 1447-90 r. Wit od wczesnej mło- 
dości wykazywał wielkie zdolności rzeźbiarskie. Zaopieko- 
wał się nim król Kazimierz Jagiellończyk i dopomógł mu do 
kształcenia się. Gdy się sława Stwosza rozeszła po Swie- 
cie, Niemcy zaprosili go do siebie. Tu oskarżono go jed- 
nak o jakąś winę niepopełnioną i skazano na na piętnowa- 
nie. Wit opowiada swoje smutne dzieje, oskarża się sam,. 
że „więcej sławę, niż ojczyznę kochał*. N 
. - Prócz tego zbierał Pol i spisywał legendy takie np. „Jak 
Kruk założył ołtarz* i inne. Pola charakteryzuje dokład- 
ność w opisywaniu ludzi. W prostych słowach określa on do- 
kładnie charaktery i uczucia ludzkie. Zupełnie inaczej niż 
inni, Pol nie pisze prawie wcale o sobie: 
„Moja skarga was nie znudzi: 
Ja pieśń z ludu mam dla ludzi, 
Zale toną w głąb... 
Mego serca pieśni własnej 
Słucha tylko miesiąc jasny 
I stuletni dąb* 
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Pol miat charakter prawy. Surowo ganil tych, którzy 
ludzi sądzili: „nie po enocie, lecz po złocie“. 

W swych utworach używał Pol: często przysłów. 
Utwór „Przypowieści pana Wełdysza* odzwierciadla pol- 
skiego szlachcica; maksymą jego było: wszystko jedno, 
‚masz zmartwienie czy troski, zachowaj zawsze „aliquam: 
mentem*: É : i 

\ Kiedy gardzić — to podłością 
Kiedy mówić — to z szczerością. 


Kiedy hulaé — to z drugimi 
Kiedy umrzeć — w swojej ziemi!* 


Umarł Pol w Krakowie 2-go grudnia 1872-go r. Cały 
kraj okrył się Zaloba. Uezuli wszyscy, że zabrakło tego, 
którego pieśni śpiewały matki niemowlętom, żołnierze 
w marszu, czy rolnicy przy plugu. 

Pochowano Pola w Krakowie na Skałce. 

W literaturze naszej XIX wieku jaśniały trzy wielkie 
gwiazdy, ale niemały był blask mniejszych, jak Zaleskiego 
i Polat Pieśń jego żyje i żyć będzie! 

SYZYF. VIII. 


Kurpie. | 

Pozostałością po olbrzymich niegdyś lasach Mazowsza 
jest Puszcza Kurpiowska, zwana także Myszyniecką. Dzieli 
się ona na puszczę białą, czyli nadbużańską i zieloną. Pu- 
szcza Kurpiowska leży nad granicą Prus Wschodnich 
w obrębie miasteczek: Myszyńca, Przasnysza, Ostrołęki, 
Nowogrodu i Kolna. Mieszkańców Puszczy Myszynieckiej 
czyli Kurpiowskiej nazwano puszczakami albo Kurpiami. 
Tworzą oni jeden szezep z Mazurami. Puszczaki, mieszka- 
jąc w okolicach pokrytych lasami sosnowemi, są zdrowi, 
silni i wogóle dobrze zbudowani. W ruchach i chodzeniu 
przypominają oni górali tatrzańskich. Są oni śmiali, praw- 
domówni, przebiegli, ciekawi, sprytni i wogóle zdolni. Czę- 
sto zdolności swe, przy dosyć niskim stopńiu kultury, 
umieją wykorzystać w kierunku ujemnym. Jak wogóle Po- 
lacy, puszezaki w życiu towarzyskiem są serdeczni i go- 
Ścinni. Jednak nieraz są chciwi i złośliwi. 

Kurpie nie znali pańszczyzny, bo ziemie, które zamiesz- 
kiwali, były królewszczyznami. Skutkiem tego wyrobiło się 
w nich umiłowanie wolności i poczucie własnej dumy. Kurpie, 
w czasach, gdy puszcza była niedostępna i dzika, zajmowali 
się bartnictwem, myślistwem i rybołóstwem, a tylko wyjątko- 
wo rol nictwem. Już od wczesnej młodości zaprawiał się Kurp 
w strzelaniu, to też dochodził w niem do wielkiej wprawy. 
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Głównem zajęciem puszczaków było bartnictwo. Bartnicy 
tworzyli wspólnie „bractwo bartne*. Miało ono swój samo- 
rząd i sądownictwo. Na czele bractwa, w którem obowią- 
zywało „zwyczajne prawo bartne* spisane z polecenia kró- 
lewskiego dopiero w 1559 roku, stał starosta. Sądownietwo 
u Kurpiów miało starostę bartnego. Od wyroków sądu kur- 
piowskiego istniała apelacja do sądów głównych lub kró- 
lewskich. Kary były bardzo surowe; np. za kradzież cu- 
dzych pszczół karano śmiercią, za złodziejstwo banicją, 
a za fałszerstwo ucięciem ręki. W wykonywaniu wyroku 
skazanego na śmierć przez powieszenie, wszyscy bartnicy 
musieli brać udział. Stosunki takie na Kurpiach trwały aż 
do rozbiorów Polski, W roku 1797 rząd pruski zaczął na- 
kładać na bartników takie podatki, że pszezelnietwo prze- 
stało się opłacać, W dwa lata potem było już w puszczy 
około 4000 barci pustych, w dziewięć lat później było tyl- 
ko 209 barci czynnych. W 1837 rąku rząd rosyjski kazał 
pousuwać barcie z lasów. a w 1850 r. pszezelnictwo prze- 
stało istnieć w Puszczy Kurpiowskiej. 

Obecnie Kurpie trudnia się rolnictwem, z którego 
trudno im się utrzymać, bo ziemia jest tam piaszczysta, 
wobec czego urodzaje są skromne. Dlatego też przed 
wojną emigrowali oni masowo do Ameryki i na roboty 
rolne do Niemiec. Obecnie warunki ich bytu znacznie 
z pogorszyły. Przyczyną tego jest zamknięcie granie 
i kryzys gospodarczy. Pewne zarobki daje im przemysł 
domowy, a przedewszystkiem obróbka drzewa i tkactwo. 
Tak zwane wełniaki i pasiaki kurpiowskie są wyso- 
ko cenione. Dużym smakiem artystycznym odznaczają się 
również wycinanki kurpiowskie, używane do zdobienia 
ścian a wykonywane przez dziewczęta zapomocą nożyc do 
strzyżenia owiec. Wycinanki te robią z papieru Motywem 
tych wycinanek są zwykle gwiazdy, ptaki, drzewa i kwia- 
ty, rzadziej zwierzęta. Niestety, sztuka ludowa na Kurpiach 
upada coraz bardziej. Już rzadko można spotkać Kurpia 
w dawnym stroju Zanikaniu folkloru na wsi kurpiowskiej 
przeciwstawićby należało odpowiednie. zabiegi. 


L E. SIEMINSKI. Kl. VI. 
Kutno, 25/X1.28. 


Tragedja Bonawentury Czysza. 
(HUMORESKA.) 


Oszczędnością i praca ludzie się bogacą — powiedział 
jeden mądry i umarł. Bonawentura Czysz bał się śmierci 
jak ognia a może jeszcze gorzej i jedynie dlatego nigdy 
tak brzydko nie mówił, a tembardziej do tego. pieknego 
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wierszyka sie nie stosowal. Zyt jak ten ptaszek niebieski, 
co to ani orze ani sieje a potrali zjeść luksusową kolację 
w pierwszorzędnej restauracji. Była to tajemniea rodowa 
— jak on mówił — jabym zaś powiedział, że była to wo- 
góle tajemnica. Zaintrygowany jego życiem, począłem go 
obserwować. Wynikiem tych obserwacyj jest poniższa kwin- 
tesencja biografiezifa tego historycznego męża stanu... póź 
dejrzanego. Było to w roku 19.. Liczył wówczas nasz Bo- 
nawentura lat dwadzieścia na jeden i osiem na druei bok. 
Żył, jak na Czysza przystało i żyje przypuszczam dotąd, 
a o ile nie umrze w końcu tej biografji, będzie żył, aż dó 
samej śmierci. Ale to nas nie obchodzi, zostawmy to histo- 
rykom. 

Do drzwi, na których widnieje ogromny napis „Rei 
dakcja*, puka średniego wzrostu jegomość... wchodzi — prźćż 
otworzone właśnie drzwi widać wnętrze typowej kancelarji 
niższego rzędu pośrednika handlowego. Stół zasłany ezeri 
woną, poplamioną atramentem, bibuła; na rogu stołu, pod 
nim i na wszystkich znożliwych i niemożliwych do użytku 
krzesłach porozrzucane papiery. Za stołem siedzi łysy re- 
daktor. 

Proszę bliżej — zwraca się do przybyłego. ; 

Podchodzi: jestem proszę pana... jeśli się tak wyrażę... 
Bonawentura Czysz. 

Bardzo mi przyjemnie — usłyszał niby dyszkant — 
pan będzie łaskaw usiąść. way 

Bardzo chętnie, ale niema na czem. 

Tak? — wycedził ze zdziwieniem. — A więc cóż pā- 
na tu sprowadza ? \ 

Hm! jakby tu powiedzieć... poprostu.. jeśli się tak 
wyrażę... chcę dostać posadę, jestem bez niemożliwości ży: 
cia, pozatem jak żyję, prochu nie wymyśliłem i wogóle- 
mniejwięcej jestem porządnym człowiekiem z dobrej rodzi- 
ny... mam ojea ogólnie cenionego w sferach... matka zajmu- 
je się filantropja... żyje z dobroczynności, ja zaś... zajmuję 
się literaturą, do której czułem pociąg od samego urodze- 
nia a może i dawniej. 

To bardzo pięknie z pana strony, że pan już w tem 
wieku miał tak szezytne powołanie ale — rozłożył ręce — 
trudno będzie z tą posadą. Przechodzimy kryzys, niema 
zupełnie popytu... 

— Ależ panie! doskonale! ja mogę go dostarczyć, 
właśnie w tem kierunku się specjalizuję, czy ma być to 
praca ujęta w formę powieści czy tragedji?.. mnie jest 
wszystko jedno... A więc na jutro?... doskonale. 

Daj mi pan spokój, z warjatami nie gadam. 

Co? ja warjat? Znasz pan Mickiewicza, Kolumba, Ki- 
lińskiego czy Nowaczyńskiego? Co? ja z nimi grałem 
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w domino. Ja warjat? ja, który z Ossendowskim, Gebethne- 
rem i Wolffem zjeździłem caly płonący wschód, Gwadelupę 
i byłem w Płocku. Mnie pan to mówi? mnie, który bywa 
codziennie na kilku premierach w Teatrze Narodowym? 
Tfu! wstydziłby się pan. 

Hm — puknął się redaktor w lysing — pan sie nam 
przyda, to talent... a więe napisze pan* na jutro... 

Ten popyt — przerwał Czysz. 

Ale, nie... feljeton. f 

Hm?... aha dobrze..: ale ja mieszkam osobiście w Bi- 
dowie. 

A to co? 

Co! miasto, panie; tysiąc dwieście obywateli różnych 
płci, kościół parafialny, ksiądz przyjezdny, jest nawet si- 
kawka, panie... toż to Europa... 

Dobrze... dobrze... tem dla pana lepiej, będzie pan miał 
tematy, zresztą może. pan pisać korespondencję. 

A może... 

Daj mi pan spokój... dowidzenia. 

Do-wi-dzenia — dowidzenia. 


, 


Od tej rozmowy minął dlugi okres czasu — rok. Na 
stole ciasnego apartamentu, znajdującego się na strychu 
jednopiętrowego „drapaka nieba“, leży list: W-ny Bona- | 
wentura Czysz — własny korespondent „Głosu Blagi*, 
poczta Bidów. 

Nasz znajomek otworzył kopertę... przeczytał — twarz 
mu się wydłużyła na kształt helskiego półwyspu. 

Co oni odemnie chcą? Przecież zawsze nie mogę im 
wysyłać samych sensacyj : > Oni mi grożą, dają tydzień cza- 
su na napisanie korespondencji nadzwyczajnej... tak, mu- 
szę ją mieć... morderstwa mi trzeba, morderstwa — dekla- 
mował tragieznie — naraz zbladł, przez myśl przemknął 
mu się projekt straszny — zamordować kogo... albo... sie- 
bie — wykrzyknął, trzeba się przecież bronić. ‘ 

1 przyszła muza w żałobie, ABY w struny smutku 
uderzyć — Bonawentura tworzył. Z pod zardzewiałej 
krzyżówki Majewskiego, ściekający | płyn, Glińskiego zosta- 
wiał nieśmiertelne slowa, Bohaterem tego poematu, tego 
rapsodu, tego wreszcie nekrologu był sam autor. 

Czegoż tam nie było? — wszystko — papier cierpli- 
wy, no a czytelnicy tembardziej. i 

Bohater tego utworu “pod wpływem niepowodzeń ży- 
ciowych, postanawia wyjechać w zaświaty. Chwile poprze- 
dzające samobójstwo, rozpacz nieuznanego twórcy, boleść 
nieszczęśliwych muz — wreszcie biedny bohater wychyla 
czarę, napełnioną jodyną. He 
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Blade brzozy cmentarza płaczą z rozpaczy, że mają 
takiego sąsiada. 

Na drugi dzień artykuł był w Głosie Blagi i nie- 
szczęsny samobójca czytał wszystkie wiadomości, związane 
z jego śmiercią. Nic mu teraz nie pozostawało, jak dokład- 
nie zastosować się do tego, co sam napisał. Lecz nie w tym 
tkiła istota jego nieszczęścia. W bidowskiej aptece zabra- 
kło... jodyny. 

P. S. Obszerniejsza biografja tego męża wyjdzie na- 
kładem księgarni Kacpra Kajecika w Bidowie. 


E. S. Kl. VII, 


Oskarżenie. 


Rozśpiewały się dziwne pieśni w mojej duszy, 
| Ostrym zgrzytem słuch czuły dręczą jak mordérce, 
Rwącym uczuć strumieniem drżą po krótkiej suszy, 
Dreszczem nerwy targają i to biedne serce... 


Rozsmętniły się błogie, kochane ustronia, Å 
Przeanielil sie chmurny dzień żalu rozłąki... 
Wyobraźnia rzuciła podniebnego konia, 

Siadla sobie wśród wspomnień ua kobiercu łąki. 


— Chociaż płakać nie umiem — łzy gardło mi cisną 
Żal, tęsknota za szczęściem oczy mgłą zasnuwa. 
— Czy marzone dni szczęścia już nigdy nie błysną?!... 


— Choć kochałem tak wiele, czym kochał zamalo? 
Myśli dłóto boleśnie na sercu wykuwa: 
— Tyś kochało i... wiele, lecz słaboś kochało !... 


! Kutno 20.XT. 28 r. JOZEF FASTYN. KL VIII. 
Maty feljeton. 


Jeśli tak potrwa jeszcze z jakie sto lat, przepowia- ' 
dam Koniec świata. — Wytwarzaja się bowiem fatalne 
sytuacje! "° RR RÓS: 

Jajką mądrzejsze od kury. -Ósmą klasę posyła sie 
do trzeciej po „wiedze“. Już nie mówię o poniżonej 
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miłości własnej, bo ostatecznie żądza wiedzy jest u nas 
tak wielka (?) żebyśmy o tem mogli zapomnieć. Ale do 
trzeciej klasy? Jużbym się zgodził do pierwszej pójść, ze 
względu na to, że w pierwszej klasie mam jakietakie po- 
ważanie, ale w trzeciej klasie, panowie pod wąsem, za- 
awansowani już w pewnych sprawach... i t. d. i t. d. Gdy 
sobie wyobrażam, że los wybrał mnie na delegata po „wie- 
dzę*, aż mnie ciarki przechodzą. Scylla i Charybda! — 
przejść dolny korytarz, wejść na schody i znaleźć się na 
górnym korytarzu — to jeszcze nic. Ale przejście tego ma- 
łego skrawka, od schodów do trzeciej klasy, to przechodzi 
siły takiego, jak ja, stworzenia. Kto potrafi zliczyć ude- 
rzenia, kułaki, ukłucia i t. p.! Znajduję się wreszcie w tej 
trzeciej klasie. 


— No, co nowego? 
— Po co ten tu wlazł? 
° + fi Pi 
— Przepraszam kolegów. Może przeszkadzam ? 


W imieniu swojej klasy proszę o wyjaśnienie pewnych 
kwestyj, dla nas niezrozumiałych. 


— (o to — to nie! Powiedzcie tam w swojej klasie, 
żeby się zebrała po południu ja tam przyjdę i wyjaśnię 
„indywidualnie* eo „ewentualnie* będzie potrzeba. 


A propos! Proszę, nie zapomnieć, że każdy ma przy- 
nieść po 5 złotych! Jeżeli okażecie pewne zdolności, policzę 
wam taniej. 


—- Serdecznie dziękuję. Śpieszę donieść o tem swoim 
kolegom. Przechodzę jeszcze raz piekło na ziemi i znaj- 
duję się w swojej klasie. Zaledwie zdążyłem przestąpić 
próg klasy, gdy z hukiem pękła na skarbnicy mojej wie- 
dzy i mądrości nadęta torba. Wspaniała nagroda za mój 
trud. Klasą przyjmuje propozycję i uczymy się. 


| Jaki rezultat — łatwo przewidzieć. Jednem się tylko 
pocieszamy, że uczymy się żyć społecznie bez zazdrości. 
Wszyscy mamy po jednakowej prawie ilości „sygnałów 
ostrzegawczych" delikatnie mówiąc po dwie, trzy, cztery 
a niekiedy i pięć tych... tam... jakże to... nie chce przejść 
przez gardło..., ale wiecie chyba o co się rozchodzi, z wła- 
snego doświadczenia. 


"Z tego wszystkiego przewiduję koniec świata. 
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== 
Kraków. 


- Po miesięcznym pobycie w Harklowej, wracamy wszys- 
cy do rodzinnych domów krzepcy i weseli. W powrotnej 
drodze mamy zwiedzić kraków, tę stolicę prastarą Polski, 
ten*gród piastowski, w którym królowie i książęta zasia- 
dali na tronie. Wawel, Akademja Jagiellońska, brama Flor- 
jańska i... Ja mam to wszystko widzieć na własne oczy! 
Czy to nie sen lub mara? Nie. Pociąg zatrzymuje się na 
dworcu krakowskim. Na twarzach kolegów widzimy radość. 
Wyruszamy na miasto, na planty, tam odpoczywamy. Pan 
profesor szuka nam noclegu. Wszyscy czekają niecierpliwie. 


Nareszcie mamy dach nad głową, odnosimy tam swoje 
pakunki, poczem zwiedzamy bramę Florjańską, kościół Mar- 
jacki, Sukienniee, kościół św. Piotra i podwórze zamkowe. 
Zamku Wawelskiego nie zwiedzamy, gdyż zapóźno. Naj- 
większą uwagę zwracam na kościół Marjacki i Sukiennice, 
budowlę z czasów Kazimierza Wielkiego. Piękny kościół 
Marjacki ma dwie wysokie wieże; na jednej z nich widzi- 
my balustradę, na której co godzinę odtrębuje strażnik 
hejnał. Wchodzimy — pięknie, majestatycznie tu, widzimy 
wspaniale rzeźbione posągi zasłużonych mężów Polski; 
szczególnie zwraca naszą uwagę wielki ołtarz, rzeźba Po- 
laka, Wita Stwosza. | 


Nazajutrz rano, wypoczęci, idziemy na zamek Wawel- 
ski. Wchodzimy na podwórze zamkowe, zbliżamy się do 
katedry. Nad drzwiami wchodowemi wisi olbrzymia kość 
rzekomo smoka, zabitego przez Krakusa. Wewnątrz kate- 
dry widzę nagrobki królewskie, bardzo bogato rzeźbione. 
Następnie wchodzimy do podziemi, w których są groby 
królów polskich. Przy wejściu widzę dwa duże groby: Ta- 
deusza Kościuszki, wodza z pod Racławice i Maciejowic i 
księcia Józefa Poniatowskiego. 


Tu uświadamiam sobie czyny tych, co leżą w podzie- 
miach. Kościuszkę, przysięgającego wierność Ojczyźnie na 
rynku krakowskim, to znów prowadzącego w bój pod Ra- 
clawicami kosynierów, wreszcie klęskę pod Maciejowicami, 
gdzie wódz ranny dostaje się do niewoli. Staje mi przed 
oczyma książę Józef Poniatowski, zwycięzca z pod Raszy- 
na, z pod Lipska, bohater, który powierzał Bogu honor 
Polaków. Batory, który odnosi zwycięstwo pod Wielkiemi 
Łukami, oblega Psków, walczy z Rosją o Inflanty. Wazo- 
wie, — Wojny z kozakami, Szwedami. Karol Chodkiewicz 
zwycięzca pod Kircholmem. To znów Smoleńsk, skąd syn 
Zygmunta Wazy, Władysław, wraz ze Stanisławem Żół- 
kiewskim przyprowadzili cara moskiewskiego z dwoma je- 
go braćmi jako jeńców. Adam Mickiewicz, wieszcz narodowy. 
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Zwiedzamy nastepnie odrestaurowane obszerne kom- 
naty królewskie. Wychodzimy na plac turniejowy. Tu co- 
fam się myślą w czasy turniejów rycerzy polskich. 

Wkońcu zwiedzamy Smoczą Jame, następnie muzeum 
Narodowe i dom Matejki. W muzeum widzimy bardzo wie- 
le obrazów Jana Matejki. Wieczorem odjeżdżamy do do- 
mów rodzinnych weseli, że widzieliśmy prastary gród pia- 
stowski. 

ZBYSZKO GORECZNY. Kl. III. | 


Kutno, dnia 9/X 1928 r. 


Materjaly piśmienne starożytnych. - 


-Kilka lat temu w okolicach Neapolu znaleziono cala 
kolekcję piór trzcinowych oraz rylców bronzowych, srebr- 
nych i z kości słoniowej, prostych i ozdobnych, które słu- 
żyły starożytnym do pisania. 


Do kreślenia listów, notatek, bruljonów, rachunków 
oraz w nauce szkolnej, używano w starożytności tabliczek, 
powleczonyeh woskiem. Litery ryto stylem, t. j, rylcem 
z kruszczu lub kości słoniowej, mającym jeden koniec za- 
ostrzony, drugi zaś zgięty lub spłaszczony w formie gła- 
dyszki, aby pismo zatrzeć i miejsce już ryte wygładzić. 
Gładyszka odwrócona szerszym końcem, pokrywająca całą 
niemal szerokość tabliczki. służyła zapewne do jednostaj- 
nego wyrównywania powłoki woskowej. Kilka tabliezek 
nawoskowanych spajano ze sobą w kształcie książki; tym - 
sposobem powstawały tabliczki złożone. Przednia strona' 
pierwszej tabliczki i odwrotna ostatniej nie bywały wosko- 
wane, tworzyły okładki. Oprócz tabliczek do pisania ist- 
nial już przed Herodotem papier, wyrabiany z łyka krze- 
wiastej rośliny egipskiej — papyrusu. Papyrus, zarastają- 
cy niegdyś łożysko Nilu aż do Delty, obecnie znikł zupel- 
nie z Egiptu, spotyka się tylko w górnym biegu Nilu. 
Rozkrzewił się natomiast bujnie w Sycylji u źródła Are- 
tuzy i pod Anapus. Według Plinjusza przygotowywano pa- 
pier z papyrusu w następujący sposób: Łodygę nacinano 
wzdłuż, następnie, po odjęciu kory, odrywano szpilką ota- 
czające rdzeń warstwy łyka, wkońcu tworzono plecionkę. 
Opierając się na tych słowach starożytnego przyrodnika, 
sądzono aż do najnowszych czasów mylnie, że łyko papy- 
rusu składa się z warstw. Wykazano bowiem, że wewnętrz- 
na budowa trójkątnej łodygi papyrusu jest twardą tkanką 
komórkowatą, czyli rdzeniem i że stanowczo niema warstw 
łykowatych, ułożonych jedna na drugiej. Przypuścić więc 
trzeba, że rdzeń cięto na delikatne, cienkie, a o ile się dało, 
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szerokie pasy podłużne; ukladano je potem w kierunku 
pionowym obok siebie na deskach, zwilżonych wodą. Całą 
tę warstwę pokrywano drugą warstwą powstałą z pasków, 
ułożonych poziomo; następnie, powleczone jakąś kleistą 
masą, poddawano je silnemu ciśnieniu. Wskutek tego spaja- 
ły się obie warsłwy ściśle ze sobą. Warstwę górną, prze- 
znaczoną do pisania, wykonywano z delikatniejszych -pas- 
ków. Na delikatniejszycb gatunkach papieru pomieszczano 
nazwę miejscowości, w której je wykonywano. 

Egipt był głównym rynkiem zbytu papieru aż do cza- 
sów rzymskich. W epoce cesarstwa rzymskiego przybierały 
rozmaite gatunki papieru nazwiska od imion cezarów lub 
ich .małżonek. Początkowo fabryki dostarczały papier tylko 
w arkuszach, które, sklejając, zamieniano na odpowiednie 
rolki. Później jednak przeważnie zwojów nie sklejano. 

Równocześnie z papyrusem używano też skór jako 
materjału do pisania. Jończycy od najdawniejszych eza- 
sów posługiwali się w tym celu skórami kóz i owiec. De- 
likatnej takiej wyprawie poddano skóry wszakże dopiero 
za Eumensa II-go, w latach od 117-go — 159-go przed na- 
roozeniem Chrystusa, w Pergamonie. Stąd pochodzi i na- 
zwa pergamin. Ponieważ cena pergaminu była wysbka i 
po zniszczeniu pisma można było go używać powtórnie, 
kreślono więc na nim przeważnie pomysły, plan dziełą. Prócz 
tego używano także papieru do pisania. 

Opisywany wyżej sposób przygotowywania był przy- 
czyną, Ze na arkuszach papyrusowych pisano tylko z jed- .. 
nej strony a na pergaminie z obu stron, Po zapisaniu, zwi- 
jano rolki na wałki i przechowywano w puzdrach cylin-. 
drycznych. Układano je zaś w nich tym sposobem, że do 
górnego końca zwoju przyczępiano pasek pergaminowy, co. 
czytelnikowi ułatwiało wyszukanie dzieła. Atrament wy- 
rabiano z jakiegoś barwnika czarnego i przechowywano 
w kałamarzu metalowym z pokrywką i z uchem, przy po- 
mocy którego można było naczynie przytwierdzać do pasa. 
Były kałamarze podwójne, zawierające atrament czarny 
i czerwony. Na papierze i pergaminie pisano trzciną mem-* 
ficka, guidyjską lub anaicką, którą, na podobieństwo na-* 
szych piór, zaostrzano i rozczepiano. : 


WIESŁAW BRETSZNAJDER Kl V. 


Wiadomości ze świata. 
WPŁYW OBROTU ZIEMI NA LOTY NA ZNACZNYCH 


PRZESTRZENIACH. 


Po wielu próbach przelotu nad Atlantykiem, wykryto 
znaczny wpływ obrotu ziemi na tego rodzaju loty i udo- 
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wodniono to zjawisko naukowo. Także siła i kierunek wia- 
tru leży w ścisłym związku z obrotem naszego globu. 
A więc samolot lecący z zachodu na wschód ma znacznie 
ułatwioną podróż, aniżeli gdyby leciał w kierunku prze- 
ciwnym. 


FRAGMENT Z KATOLICKIEGO KONGRESU KINEMA- 
TOGRAFICZNEGO W PARYZU. 


Z racji otwarcia w Paryżu katolickiego kongresu 
kinematograficznego, odbyło się w kościele Madeleine na- 
bożeństwo, celebrowane przez ks. Kardynała Dubois. Bi- 
skup Arrasu skreślił w pięknem przemówieniu znaczenie 
sztuki kinematograficznej. Kardynał Dubois, wychodząc 
z kościoła, pozwolił się zfilmowaé. j 


PARADOKS CZY FANTAZJA. 


Podobno dr. Tate w Londynie udało się dokonać zdu- 
miewającego wynalazku. Miał on rzekomo spreparo- 
wać materjal. który usuwa siłę ciążenia. Wynalazek 
ten popiera twierdzenie. że tajemnicą ciążenia są promie- 
nie, wysyłane prostolinijnie przez każde ciało. Trzy-mili- 
metrowa tabliczka tego nowego materjału nie przepuszcza 
tych promieni co też umożliwia zawieszenie przedmiotu 
w powietrzu. Gdyby rzeczywiście. wynalazek ten był praw- 
dziwy, to problem podróży międzyplanetarnych przybrałby 
wreszcie realne kształty. 


NOWE WŁASNOŚCI PROMIENI ROENTGENA. 


Docent wiedeńskiego A CZRRYE dr. Fuchs zaobser- 
wowal, Ze osoby, które pracuja przy aparatach roentgenow- 
skich, nie ulegają bądź wcale, bądź też tylko w słabym 
stopniu siwiźnie. Zbadawszy bliżej owo zjawisko, doszedł 

*do przekonania, że promienie te, działając na skórę, zapo- 
biegają siwiźnie włosów. 


IZOLATOR ELEKRRYCZNY POLSKIEJ KONSTRUKCJI. 


: Polski inzyniér, p. Alfons Hoffman, po dziesieciolet- 
niej pracy doświadczalnej, skronstruował izolator dla wy- 
śokich napięć elektrycznych, który przewyższa znacznie do- 
skonałością izolatory zagraniczne i wytrzymuje napięcie 
nawet 300.000 volt, nadto cena polskiego izolatora jest 
znacznie niższa. 
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JAK BĘDĄ W AMERYCE UPRZĄTAĆ ŚNIEG Z ULIC 
MIASTA ? 


W mieście Newada, Ameryki Północnej zostanie prze- 
prowadzone w niedalekiej przyszłości gigantyczne przed- 
sięwzięcie. Na jednej z ulie, znajdującej się w najruchliw- 
szej części miasta, gromadzą się w okresie zimowym znacz- 
ne ilości śniegu, które uniemożliwiają wszelką komunikację. 
W celu uprzątnięcia śniegu, postanowiono przeprowadzić 
na przestrzeni 35-ciu km. pod powierzchnią ulicy przewody 
cieplne, co będzie wystarczającym zabiegiem — według za- 
pewnień inżyniera amerykańskiego. 


NOWY SPOSÓB WYDOBYWANIA ZATOPIONYCH 
OKRĘTÓW. 


Polega on na zastosowaniu olbrzymich pontonów, któ- 
re, napełnione wodą, opadają na dno morza, gdzie nurkowie, 
w porozumieniu z załogą okrętu ratowniczego, przymoco- 
wują je za pomocą potężnych kleszczów do okrętu zato- 
pionego. Odpowiednie pompy usuwają następnie wodę, 
skutkiem czego pontony stają się lżejsze i wypływają sa- 
me na powierzchnię, ciągnąc za sobą przyczepiony okręt, 


OBAWY PRZED DŻUMĄ. 


W ostatnich miesiącach przybywają do Gdyni okręty 
z Indyj pdn., naładowane ryżem nieluszezonym. Polskie 
władze sanitarne są w obawie, że dżuma, która panuje 
w Indjach, może być zawleezona do Polski. Skutkiem tego 
powstał projekt założenia wydziału kwarantanowego dla 
kontroli przybywających stamtąd okrętów 


DOM NAPOLEONA NA ELBIE. 


Gazety włoskie podają przykrą wiadomość: Dom Na- 
poleona na Elbie zamieniono na stajnię. W senacie włoskim 
odbyła się w tej sprawie dyskusja. Prócz tego domaga 
się rząd włoski uczczenia pamięci genjusza i dołoży. 
wszelkich starań, by odrestaurowano wraz ze wszystkiemi 
pamiątkami Villę San Maotino, która przed stukilkunastu 
laty była rezydeneją cesarza. 
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KÓŁKO LITERACKIE. Dnia 18-go listopada r. b. odbyło się czwarte 
z kolei zebranie kółka literackiego, na którem kol. Guzek złożył sprawo- 
zdanie z bieżącego ruchu literackiego, a kol. Gallus wygłosił drugą część 
referatu o filomatach n. t. „Rodzina filomatöw“. W sprawozdaniu była mo- 
wa o utworach Kaden-Bandrowskiego, „Chłopach“ Balzaca, przełożonych 
na język polski przez Boya, Tomasiniego „Odrodzenie Polski“, powie- 
ściach Józefa Conrada Korzeniowskiego, Makuszyńskim i Ulanowskim. 
W referacie podał prelegent życiorysy i omówił działalność wybitniejszych 
filomatów, jak: Jeżowskiego, Malewskiego, Mickiewicza, Zana, Pietraszkiewi- 
cza, Czeczota. W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał głos p. prof. Anders, 
w dyskusji zaś nad referatem kol. Fastyn i p. prof. Anders. Na tem zebra- 
nie zakończono. Przewodniczył kol. Possart, 

Dnia 2-go grudnia r. b. odbyło się piąte z kolei zebranie kółka lite- 
rackiego, na którem kol. I. Szenajch odczytał referat n. t. „O klasyczności 
i romantyczności* K. Brodzińskiego, a kol. Sokopp złożył sprawozdanie 
z bieżącego ruchu literackiego. W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał głos 
p. prof. Anders, podkreślając dobry sty! i opracowanie. W dyskusji nad re- 
feratem zabierali głos kkol.: Fastyn, Krawczyk. W związku z referatem p: 
prof. Anders w dłuższem przemówieniu wyjaśnił istotę ironji romantycznej” 
której teoretykami byli Fichte i Szlegel. W wolnych wnioskach kol. Wł. Bret- 
sznajder podjął się na następne zebranie wygłosić referat n. t. „Powsta- 
nie listopadowe w literaturze polskiej". Na tem zebranie zakończono. Prze- 
wodniczył kol. Pokrzywnicki St. 


KÓŁKO HISTORYCZNE. Dnia 25-go listopada r, b. odbyło się czwarte 
zebranie kółka historycznego, na którem kol. Walicki odczytał sprawozdanie 
z ostatnich wypadków historycznych, a kol. Minich wygłosił referat n. t. 
„Polska a Niemcy w dobie powojennej". W dyskusji nad referatem zabierali 
głos kkol.: Guzek, Fastyn, Walicki. Ks. prof. Wolanin podniósł w krótkich 
słowach wartość referatu. Na tem zebranie zakończono. Przewodniczył kol. 
Szymański St. 


KOŁO KRAJOZNAWCZE. Dnia 1-go grudnia r. b. odbyło się trzecie 
z kolei zebranie koła krajoznawczego, na którem kol. Frankowski zdał 
Sprawę z ostatniego numeru miesięcznika krajoznawczego „Orli Lot". W dy- 
skusji nad sprawozdaniem zabrał głos ks. prof. Wolanin óraz kkol.: Minich 
i Ubysz, Kol. Żebrowski podjął się zreferowania pracy n. t. „Historja Kutna”. 
Z powodu nieobecności prelegenta referatu n. t. „Katedra płocka" nie było. 
Przewodniczył kol. Ubysz. l i 


Z BRATNIEJ POMOCY, Dnia 19-go listopada 1928-go r. o godz. 12-stej 

w sali gimnastycznej odbyło się. Walne Zebranie członków Bratniej Pomócy 

z następującym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, wybór przewodniczace- 

go. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania, 3) Sprawa kupna apa- 

ratu kinowego, 4) Plan działalności Zarządu na rok szkolny 1928/9, 5) U- 
chwalenie projektu budżetowego, 6) Wolne wnioski. - orty ga ¿ANA 
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Zebranie zagaił prezes Br. Pomocy kol. Edward Sokopp, zapraszając 
na przewodniczącego kol. J. Fastyna. Kupno aparatu kinowego uważano za 
wskazane; w tym też celu uchwalono specjalną składkę. Następnie kol. pre- 
zes przedstawił plan działalności na rok 1928/9, w którem zaznaczył, że Za- 
rząd będzie postępował w swej pracy po linji zasadniczych idei, wyrażonych 
w stątucie Br. Pomocy; między innemi podał wniosek wybudowania na te- 
renie Gimnazjum własnej strzelnicy dla broni małokalibrowej oraz boiska 
tennisowego. Wszystkie projekty zebranie przyjęło bardzo przychylnie. Na- 
stępnie przystąpiono do obrad nad budżetem. Projekt budżetu na sumę 
9.000-y zip,, wniesiony przez zarząd, przyjęto bez zmian. Po wolnych wnio- 
skach zebranie zakończono w obecności p. dyr. Kozłowskiego, pp. profeso- 
rów oraz wszystkich uczniów wyższych klas. 


ODCZYT. Dnia 1-go grudnia r. b. odbył się staraniem Br. Pomocy 
w. sali gimnastycznej gimn. im. H. Dąbrowskiego odczyt ks. prof. Wolanina 
n. t. „Geneza i rozwój idei Ligi Narodów", 


KONKURS PRAC O OSZCZĘDNOŚCI. Dnia 2 b. m. odbyło się wrę- 
czenia nagród, przyznanych na konkursie prac o oszczędności, urządzonym 
przez spółdzielnię rolniczą „Wspólna Praca“. Nagrody pieniężne wraz z ksią- 
żeczkami wkładkowemi Banku Spółdzielczego „Wspólna Praca" uzyskali: 
1-szą nagrodę 20 zł. kol. Edward Sokopp, 2-gą 15 zł. kol. Józef Fastyn, 3-cią 
10 zł. kol, Tadeusz Gallus. 4-tą po 5 zł. kol. kol.: Szymański Stanisław, Bret- 
sznajder Włodzimierz, Berezowski, Aktaboski, 5-tą listy pochwalne: kkol.: 
Adamiak. Dąbrowski Alfons, Korecki. W skład sądu konkursowego wchodzili: 
p. dr. Kozłowski, ks. prof. Wolanin, p. prof. Anders, p. prof. Rączka, oraz 
członkowie Zarządu „Wspólnej Pracy“ w osobach pp. Jóźwiaka i Sokoppa. 

W „Głosie Pracy“, tygodniku kutnowskim, pojawił się artykuł, w któ- 
rym wyrażono się z dużem uznaniem o referatach oszczędnościowych. 


AKADEMJA. Dnia 10-go listopada r. b, odbyła się w szczelnie wy- 
pełnionej sali gimnastycznej uroczysta‘ akademja z okazji dziesięciólecia 
niepodległości Polski. Na program złożyły się: zagajenie p. dyr. Kozłowskie- 
go, referat kol. Fastyna, deklamacje i śpiewy, oraz jednoaktówka p. t: 
Orlęta. 


Podziękowanie. 


Zarząd Koła Krajoznawczego składa serdeczne po- 
dziękowanię p. dyr. Karolowi Kostro za ofiarę pieniężną 
w sumie 10 złotych, p. Krzemińskiemu za „Księgi psalmów 
Dawidowych* z r. 1714-g0, „Nauki kazań“ z r. 1770-g0, 
ofiarowane do zbiorów Koła; kol. Sokoppowi za kliszę ze’ 
zdjęciem kościoła w Łąkoszynie i za dawne pieniądze pa- 
pierowe; wreszcie kkol. Koreckiemu, Niewiadomskiemu, 
Chronowskiemu, Filutowskiemu, Michalakowi, Dudzińskie- 
mu, Wullertowi, Foglowi, Łukawskiemu, Białemu, Szydzie;. 
Kempskiemu, Ubyszowi i Juraszusowi za dawne monety: 
i papierowe pieniądze, Seda 
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Podziekowanie. 


Zarząd Bratniej Pomocy składa serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim, którzy wzięli czynny udział w uroczy- 
stym obchodzie dziesięciolecia niepodległości Polski, urzą- 
dzonym dnia 10-go listopada r. b. o g. 6-ej wiecz. w sali 
gimn. naszego gimnazjum. Specjalnie dziękuje Zarząd Brat- 
niej Pomocy paniom: dyr. Kozłowskiej, prof. Knothe; pa- 
nom: dyr. Kozłowskiemu i prof. Kensce. 


Zadanie geograficzne. 


Na mapie Polski wschodniej odnaleźć cztery miasta, które po połą- 
czeniu linjami dadzą czworobok, w którym bok I — 62 km; II — 50 km.; 
11 — 71 km; IV — 41 km. Przekątne poprowadzone w tym czworoboku 
przetną się w pewnem mieście. Jakie miasta, po połączeniu linjami, utwo- 
rzą czworobok? W jakiem mieście przetną się ned 
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Termin nadsyłania rozwiązań kończy się 5-ego stycznia 1929 r. 
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